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O g ł o s z e n i e .

O ddział handlow y K om ite tu  ck. Tow. gosp. we 
L w ow ie czyniąc zadość licznie objaw ionym  życzeniom  
d o staw y  m akucha w stan ie  m ięlonym , p rzeprow adził 
w  tym  k ie ru n k u  z do tyczącą fab ry k ą  p ertrak tacy e  
uw ieńczone pożądanym  rezu ltatem  i o d tąd  na  żądanie 
m oże dostarczyć m akuchy m ielone za d o p ła tą  40 halerzy  
od  100 kg., czyli iż cena w ynosiłaby  w c a ł o w a g o n o -  
w y m  ład u n k u : m akucha rzepakow ego 10 kor. 60 hal., 
m akucha ln ianego  16 kor. 80 hal. za 100 k lg r. loco 
Lw ów , Ceny te, przy odbiorze 50 ctn. podw yższają się 
o 10 hal. a p rzy  odbiorze m niejszych ilości o 20 hal. 
na  100 k lg r.

M akuch m ielony m usiałby  być za ładow any  w w o r­
kach , k tó re  może odbiorca nadesłać, w przeciw nym  r a ­
zie dodaje je  fabryka, licząc 60 hal. za sztukę. W ork i 
m ogą być jed n ak  zw rócone o p ła tn ie .

R o ln ikom  zakupującym  m akuch w stanie niem ie- 
lonym , k tó reg o  to  cena w tym  w ypadku  obniża się
0 40 hal. i w ysy ła się bez opąkow ania, dostarczyć m o­
żem y odpow iednie m ł  y n k  i d o  m i e l e n i a  m akucha.

Ceny w ęgla kam iennego, nafty , o liw y do m aszyn
1 sm arow id ła  do wozów, oraz innych  przez nas d o star­
czanych a rtyku łów  pozostały  d o tąd  niezm ienione.

P rzypom inam y ponow nie, że przyjm ujem y zam ó­
w ienia na  sieczkarnie, krajacze do buraków , p arn ik i do 
g o tow an ia  paszy „R efo rm ą11 oraz w sze lk ie  inne narzę­
dzia i m aszyny roln icze pod bardzo k o rzy stn y m i w a­
runkam i a dotyczące cenniki p rzesy łam y  na żądanie 
odw rotnie.

Z  Komitetu c. h. Tow. gosp. (oddział handlowy.)

Jeszcze o kierunku naszej hodowli.
Czerteż 6) X I  1903.

Z w ielkiem  zajęciem  odczytyw ałem  po lem ikę to ­
czącą się w łam ach  RolniJca, om aw iającą akcyę  T ow a­
rzystw a G ospodarsk iego  w k ierunku  podniesien ia  cho­
w u b y d ła  w k ra ju . W  dotychczasow ej polem ice w y ło ­
n iło  się bardzo dużo tra fn y ch  i rozum nych zdań roz- 
św iecających spraw ę. M imo to jed n ak  sp raw a sam a p o ­
zosta ła  n iejasną i, m ojem  zdaniem , należy ją  z innej 
s tro n y  ośw ietlić, aby  w całej praw dzie się okazała.

T ow arzystw o G ospodarskie podjąw szy p racę  nad  
podniesien iem  chow u byd ła  w kraju , postanow iło  użyć 
do tego  celu g łów nie ra sy  S im enthalskiej. Przypuszczam , 
że Tow . G ospodarskie tw orząc obory  zarodow e tej rasy , 
w ybra ło  najlepszy  sposób do podniesien ia  g a tu n k u  b y ­
d ła  w kraju , i każdy, k to  pam ięta  daw niejsze karłow ate  
i źle zbudow ane byd ło  u w łościan i u w iększych gospo­
darzy, widzi zaś dzisiaj duże i dorodne sztuk i zdobiące 
zag rody  w łościańsk ie  i fo lw ark i nasze, p rzyznać m usi, 
że dzięki ak cy i Tow. Gosp. g a tu n ek  b y d ła  ogrom nie się 
popraw ił.

N a tern jed n ak  upiększen iu  zew nętrznych form  
b y d ła  naszego ca ła  ak cy a  Tow . Gosp. się skończyła 
i tu  w yznaję z ca łą  stanow czością, żeśm y weszli na naj- 
fałszyw sze to ry  pośw ięcenia dobrego  pięknem u, i w tem  
tk w i w łaśnie b łą d  w ak cy i TovL G ospodarsk iego  nad  
podniesien iem  hodow li. T en b łąd  zaczynają g ospodarze  
dziś odczuwać i stąd g ło sy , że S im enthale są źle do­
b ran ą  ra są  dla nas, że trzeba stw orzyć o b o ry  Szwyców, 
aby  bydło  było  lepsze. Jednakow oż jeżeli ci, co naw o­
łują, źe S im enthale n ie  odpow iadają naszym  w arunkom , 
m ają bez w ą tp ien ia  słuszność, to  z drugiej s tro n y  i Tow. 
G ospodarskie, m a także słuszność, tw ierdząc, że
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ra s  naranażać n ie może, bo pow stan ie  zam ęt bez 
wyjścia.

O cóż w ięc chodzi?; k tó  m a napraw dę słuszność, jeżeli 
i tym , k tórzy chcą Sim enthale, i tym, co ich nie chcą, rów no­
cześnie racy ę  przyznać można. O tóż w edle m ego zda­
nia, hodow cy słuszności nie m ają, bo nie ra sa  stanow i 
dobroć obory, ale zalety , jak ie  każde byd le z osobna 
posiada. Jeżeli chcąc popraw ić sw oją oborę, kup ię  byka 
S im enthalsk iego , dużego i o ile  możności jasno-żółtego, 
i jeżeli po rozm aitych oborach  skupię ja łó w k i o ile 
m ożności duże i żółte, i w szystk ie  cielęta duże i żółte 
będę chow ał i do obory  w ciela ł — to  jasną je s t rze­
czą, że do k ilk u  la t będę m iał zupełn ie  ład n ą  i w y ­
rów naną oborę pó łk rw i S im enthalerów , nad  k tó rą  n a ­
w et T ow arzystw o G ospodarsk ie  roztoczy sw oją opiekę 
w  tym  k ieru n k u , że dostarczając mi ciągle dużych 
i jasno-żółtych  buhai, w ytw arzać będzie czem raz w ię­
cej jednolite  bydło , k tó re  ochrzciłbym  nazw ą „G ali­
cy jsk ich  S im entha lerów 1*. M ając jednak  czem raz p ię ­
kniejsze bydło, będę zm uszony czem raz je lepiej k a r ­
m ić, a w ięc zakupnem  m akuchów  i g ry su  obciążać będę 
swój budżet, aż w reszcie po k ilk u  la tach  takiej fo r­
sow nej p racy  zacznę boka.n i rob ić i poznam , że to 
p iękne byd ło  nie ty lk o  żadnej in tra ty  nie dało, a le  
ow szem  n iedobór g o sp o d arsk i znacznie się  pow iększył, 
bo byd ło  kosztuje, i an i m lekiem  ani tuczeniem  i b ra ­
kow aniem  byd ła  n ie jest się w stan ie  odebrać  tego, co 
tak a  o b o ra  rocznie kosztuje.

Z przerażeniem  też poznam, że ru b ry k a  dochodu 
za m leko sp ad ła  „ad m inim um ", że m ając oborę np. 40 
k rów  bardzo ładnych  S im enthalerów  i dając im w zglę­
dnie bardzo dużo karm y, m am  m leka mniej jak  m iałem  
daw niej od lichych krów  przy  gorszej paszy. Zaczyna 
się w ięc narzekanie na źle dobraną rasę i gorączkow e 
szukanie za inną lepszą, k tó ra  jed n ak  tak  sam o dó celu 
n ie doprow adzi.

W  tem , co tu  skreśliłem , tkw i b łąd  hodow cy. H o ­
dowca, k tó ry  chce w szybkiem  tem pie  w ychow ać sobie 
o borę  o w y b itn y ch  form ach S im entha lsk iego  b yd ła , 
spuszcza zupełnie z oka inne w arunki, jak ie  są konieczne, 
aby  o bora  się  ren tow ała . D ochodzi w ięc w praw dzie do 
żądanej obory , k tó ra  aczkolw iek oku p iękn ie się p rzed ­
staw ia, dochodu jednakże n ie daje żadnego, a  w każdym  
razie  zjada więcej, niż oddaje. G ospodarz, k tó ry  u siebie 
chce zaprow adzić oborę, nie może w ięc od tego  zaczynać, 
aby  cielicę, k tó ra  m a w zrost, barw ę i budow ę przez 
niego żądaną, od razu  w cielać do obory.

P rzeciw nie zacząć trzeba od tego, że k row y , k tó re  
już posiada, podda jak  najdokładniejszem u przeg lądow i 
i podzieli je w sw ych książkach  na  k a teg o ry e . Jed n e  
b ęd ą  bezw zględnie najlepsze dójki, d rug ie  będą gorsze 
dó jk i, ale za to m leko od nich tłuściejsze — trzecie  
będą się odznaczały  tem , że w yjątkow o duże i ciężkie 
ro d zą  cielęta, w reszcie czw arte okażą się lichem i pod 
każdym  z ty ch  w zględów . N ajczęściej zdarzy się, że 
z o b o ry  liczącej np. 40 k rów  nie w ybierze więcej ja k  
5 k rów  należących do I-szej k a teg o ry i, 5 do drugiej 
oko ło  10 k ró w  będzie dobrych  do p łodzen ia silnego  
przychów ku, zaś połow a z pew nością okaże się do n i­
czego.. N adm ienić muszę, że do tak ieg o  ro zso rto w an ia  
k rów  trzeba ro k  ca ły  czasu i c iąg łego  m ierzenia udoju  
od poszczególnych krów .

P o  ro k u  tak iej żm udnej p racy  okaże się, że od 
najlepszych dojek  i krów , k tó re  m ają najtłuściejsze 
m leko, u rodziło  się nie w ięcej jak  po ło w a, w ięc 5 cie­
liczek. Inne cieliczki porodziły  się z pozostałych  krów  
kw alifikow anych jako  niem leczne. Koniecznie w ięc je s t 
i teraz, aby  z ty ch  w szystk ich  porodzonych  cieliczek 
w cielić do o bory  ty lko  te, k tó re  pochodzą od krów  
najlepszych, należących  do pierw szych  dw óch k a ­
tegory i.

P roszę więc sobie teraz uprzytom nić, w iele to lat 
trzeba, aby  stw orzyć sobie oborę z 40 sztuk  żądanej 
rasy , jeżeli na  ro k  nie w ięcej ja k  5 cieliczek do d a l­
szego tw orzenia obory zatrzym ać m ożna? W  8— 10 la­
tach  będziem y m ieli dopiero  40 sztuk, a g d y  się okaże, 
że i z ty ch  5 sz tu k  nie w szy stk ie  odpow iedzia ły  w y­
m aganiom , to  aby  dojść do obory z 4o sztuK rzeczy­
w iście dobrych  k rów  trzeb ab y  n a  to  pośw ięcić 12— 15 
la t ciężkiej pracy.

Tym czasem  w p ra k ty c e  ja k  się dzie je?  Z 40 p rzy ­
puśćm y krów  p o k ry ty ch  buhajem  S im enthalerem  — za­
kupionym  w oborach  zarodow ych, urodzi się może p o ­
łow a cieliczek t. j. 20 sztuk. O tóż w łaściciel, chcąc jak  
najprędzej doczekać się tej wym arzonej obory  Simen- 
tha lsk ie j, zatrzym uje je w szystk ie na chów  i czem p rę ­
dzej je znow u coraz w iększym  buhajem  Sim enthalskim  
pokryje , tak , że w 6 łatach dojdzie do pożądanej ilości 
40 sztuk b y d ła  już dw a razy  krzyżow anego Sim entha- 
lami. W  k ró tk im  więc przeciągu  czasu będzie mieć 
ład n ą  figurę i w abiącą oko barw ę Sim enthali, ale rów no­
cześnie strac i zupełn ie  m leczność i dojdzie do tak iego  
absurdum , że 40 krów  nie da  m u rocznie naw et 40.000 
litrów  m leka, k tó re  g dy  policzy po 10 halerzy  za litr 
p rzyniosą 4.000 k o ron  jak o  zap ła tę  za w ychow anie cie­
ląt, za nabycie buhaja, za trzech pastuchów , za paszę 
le tn ią  i z im ow ą!

M ieć tu  trzeba jeszcze na uw adze i tę  okoliczność, 
że S im enthalery  dzisiejsze są już z n a tu ry  swej nie 
m leczne, że więc n iebezpieczeństw o u tw orzen ia  obory 
bez m leka je s t p rzy  nich stokroć w iększe, jak  przy in- 
nem  bydle. T u  więc re g u łą  z ło tą  dia hodow cy  być 
musi, aby  t y l k o  t e  k r o w y  w o b o r z e  u t r z y m y ­
w a ł  d o  d a l s z e g o  r o z p ł o d u ,  k t ó r e  o k a ż ą  n a j ­
w i ę k s z ą  z d o l n o ś ć  d o  w y d z i e l a n i a  m l e k a .  T u  
naw et nie starczy średn ia  lub naw et dobra  dojka, bo 
w yb ran ą  być musi doskonała dojka.

D alszą re g u łą  być m usi, że g d y  k tó ra  'z pozosta­
w ionych k ró w  w łasnego chow u okaże się złą na m leko, 
m imo że pochodzi od mlecznej krow y, to  m usi być za­
raz w yrzuconą z tej k a te g o ry i krów , od k tó ry ch  cie­
liczki m ające tw orzyć o borę  chow ać będziem y.

Z darzyć się może, że z pom iędzy  krów , zaliczonych 
do złej k a tegory i, urodzi się cieliczka, k tó ra  będzie 
m leczną. W tym  w y padku  należy te  cieliczki zatrzym ać 
i pokryć znow u buhajem , ab y  zobaczyć czy i p rzychó­
w ek od niej m leczny n ie będzie, bo o ile m leczność 
je s t n iew ątp liw ie  cechą n iek tó ry ch  ras, o ty le  je s t ró ­
w nocześnie rzeczą stanow czo indyw idualną, a na całą 
oborę  przelać się może jedyn ie  ty lko  przez jak  n a jtro ­
skliw szą selekcyę.

T y le co do hodow ców , k tó ry m  chciałem  w ytknąć, 
że żaden K o m ite t g ospodarsk i nie stw orzy  im ra sy  
mlecznej, jeżeli sam i p iln ie na to  baczyć n ie będą, aby
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m leczne k ro w y  w  oborze  m ieli. N ie  je s t  je d n a k  w o ln y m  
od  za rzu tu  tak że  i K om ite t i tu  c a łk ie m  śm ia ło  i o tw a r­
cie  p o w iem , źe d o ty c h c z a so w a  a k c y a  lo w a rz y s tw a  G o s­
p o d a rsk ie g o  b y ła  z łą  i n a ra z iła  h o d o w lę  n a sz ą  na  
znaczn e  szk o d y . Je ż e li d a le j ta k  p ó jdzie , to  re sz ta  fo l­
w a rk ó w  p ó jd z ie  w  rę c e  ży d o w sk ie , k tó rz y  ta k  zn ak o ­
m ite  re z u lta ty  z ziem i b e z  ż a d n y c h  o b ó r  d o b y ć  
u m ie ją  — lu b  też  p rze jd ą  n a  p a rc e la c y e  — a  c h ło p ek  
b y le  b y d lę  w y c h o w a ł i sp rz e d a ł i w z ią ł za n ie  100 -  150 
złr. to  już k o n te n t  i in n e g o  ce lu  w  h o d o w li b y d ła  n ie  
szuka.

J a k  w iem y T o w a rz y s tw o  G o sp o d a rsk ie  za su b w e n ­
cy jn e  p ie n ią d z e  k u p u je  za  g ra n ic ą  k row y , ja łó w k i i b u ­
h a je  S im e n th a lsk ie , z k tó ry c h  za d o p ła tą  w ła śc ic ie la  
p o w s ta ją  w k ra ju  za ro d o w e  o b o ry  S im e n th a lsk ie  k rw i 
c zy s te j. Ja sn e m  je s t, że T o w a rz y s tw o  G ospo  !a rsk ie  k u ­
p u je  d la  d anej o b o ry  to , co n a jle p sz e g o  w  k ie ru n k u  
ty p u  i b u d o w y  d o s ta ć  m oże. W sam ym  już te d y  p o czą tk u  
i z a ro d k u  danej o b o ry  zarodow ej tk w i n ie b e z p ie cz e ń ­
stw o  p o w s ta n ia  o b o ry  b y d ła  p ię k n e g o  a  n ie  m lecznego . 
W  o b o rze  tak ie j ro d zą  się  b u h a jk i, k tó re  rozchodzą  się  
po  k ra ju  ja k o  ro z p ło d n ik i m ające  w te o ry i chów  b y d ła  
p o d n ieść , a tym czasem  w p ra k ty c e  rozm naża ją  b y d ło  
n iem leczn e, k tó re  p ręd ze j czy późn ie j zn ik n ie  z h o ry ­
z o n tu  g a lic y jsk ie g o  ja k o  zab aw k a , k tó ra  n as  w szy stk ich  
d ro g o  k o sz to w ała . K o rz y ść  o d n o szą  ty lk o  w łaśc ic ie le  
z a ro d o w y c h  obór, sp rz e d a ją c  n a  ży w ą w a g ę  b u h a jk i 
i b io rą c  ceny  ta k ie , k tó re  im  p o zw ala ją  zap o m n ieć  o te j 
k a rd y n a ln e j p raw d z ie , że k ro w a , a b y  b y ła  coś w a rta , 
m usi d aw ać  m leko . D ążą  w ięc ci w łaśc ic ie le  za ro d o w y ch  
o b ó r do  te g o , a b y  ro czn ie  ja k  n a jw ięk szą  ilość p ięk n y ch  
i c iężk ich  b u h a jk ó w  sp rzed ać , i tru d n o  im się  dziw ić, 
że szu k a ją  sw eg o  in te re su .

T a k  ty m czasem  b y ć  n ie  pow in n o , a  T o w a rz y s tw o  
g o sp o d a rsk ie  d a jąc  oborom  z a ro d o w y m  znaczne su b w en - 
Cy e , czuw ać p o w in n o , a b y  w  d anej o b o rze  zarodow ej 
n ie  is tn ia ła  a b so lu tn ie  k ro w a , n ie  k w a lif ik u ją c a  s ię  n a  
m le c z n ą ; dalej p o w in n o  T o w a rz y s tw o  g o sp o d a rsk ie  w y ­
b ijać  p ię tn o  sw o je  n a  ty c h  b u h a jk ach , k tó re  o d  m lecz­
n ych  k rów  p o ch o d zą . W o ln o  w ła śc ic ie lo w i trz y m a ć  
k ro w ę  ła d n ą  a  n ie  m leczną , m am y  je d n ak o w o ż  p raw o  
żądać, a b y  w o b o rze  p o b ie ra ją c e j su b w en cy ę , ja sn o  
o k re ś lo n ą  zo s ta ła  m leczność  k ro w y , k tó re j p o to m stw o  
n a b y ć  zam ierzam y.

P o n ie w a ż  je d n a k  n ie  ła tw e m  je s t  m oże, ab y  T ow . 
G o sp o d . m o g ło  d o sk o n a le  znać  szczeg ó ło w o  m leczność 
każde j całej o b o r y  za rodow ej, p rze to  w y m ag ać  się  p o w in ­
no, a b y  p rzez sw oje  o rg a n a  w  każde j za ro d o w ej o b o rze  
w y b ra ło  p e w n ą  ilo ść  n a jm leczn ie jszy ch  k ró w , a b y  m lecz­
ność  ty c h  w y b ra n y c h  k ró w  co m ie s ią c a  w  k ażd e j o b o ­
rze  k o n tro lo w a ć , p o d a ją c  w y n ik i k o n tro li do p u b liczne j 
w iad o m o śc i i a b y  b u h a jk i i c ie lice  od m leczn y ch  p o c h o ­
d zące  k ró w , p ię tn e m  sw sifl ozn aczało . Z u p e łn ie  to  sam o 
z rob ić  trz e b a  i w  o b o rach  p ó ł-k rw i, b ę d ą c y c h  p d o p ie k ą  
T o w a rz y s tw a  g o sp o d a rsk ie g o . T u  je d n a k  w y s ta rc z y ć  n ie  
m oże to , co w ła śc ic ie l p o d a , bo  ja sn em  je s t, że  u w ła ­
śc ic ie la  k ażd a  m a tk a  b u h a jk a  n a  sp rzedaż  będz ie  
m leczn a ; tu  m usi b y ć  p rzez T ow arzystw o  g o sp o d a rsk ie  
zap ro w ad zo n a  śc is ła  k o n tro la , p o d a w a n a  w  „ R o ln ik u u 
do pow szechne j w iadom ości. Jeże li T o w arzy s tw o  g o sp o ­
d a rsk ie  s ta ło  się  w in n em  s tw o rz e n ia  w  G a licy i ra sy  
b y d ła  na  oko  p ię k n e g o , a le  n ie  m leczn eg o , to  tern  też 
w iększy  m a dziś obow iązek  za ra d z en ia  z łem u.

N iech a jże  w ięc  n a d  o b o ram i p o b ie ra ją c e m i s u b ­
w en cy ę  ro z to czy  n a jw ięk szą  k o n tro lę , n ie c h  tro sk liw ie  
p cszu k u je  p o  o b o ra c h  zn a jd u jący ch  się  p o d  p a tro n a te m  
T o w a rz y s tw a  G a lic y jsk ie g o , k ro w y  m leczne, n ie c h  ich 
m leczność  u s ta w ic z n ie  k o n tro lu je  i p o d a je  do p o w s z e c h ­
nej w iadom ośc i, i n iech  b u h a jk i i c ie liczk i, p o ch o d zące  
o d  m lecznych  k ró w  o sobnem  o p a tru je  p ię tn em . N ie c h  
T o w a rz y s tw o  g o s p o d a rs k ie  służy  do  te g o , ab y śm y  w ie ­
dzieli, gd z ie  s ię  u d a ć  po  k u p n o  b u h a jk a , c ie lic y  łu b  
k ro w y , p o chodzącej ze szczep u  m leczn eg o .

G d y  jed n ak o w o ż  n ie  da się zap rzeczy ć , że n a  p o lu  
h o d o w li p o zo sta liśm y  n ie s ły c h a n ie  w  ty le , że  um iem y  
m oże w y ch o w ać  ła d n e  b y d ło , a le  n ie  u m iem y  tw o rzy ć  
d z ie ln eg o  b y d ła  i p o n iew aż  w  ty m  k ie ru n k u  p o w in n iśm y  
się  w sz y s tk ie g o  n au czy ć , p rze to  p o w in n iśm y  się  p o s ta ­
ra ć  o to , a b y  k ażd a  o k o lic a  m ia ła  sw e g o  in s tru k to ra  
h o d o w la n e g o , k tó ry b y  ob jeżd ża ł fo lw ark i, n a  ży czen ie  
w ła śc ic ie li p rz e p ro w a d za ł k o n tro lę  m leczn o śc i, a  n a ­
w e t obuczał, ja k  i k ie d y  do jen ie  m a b y ć  p rz e p ro w a ­
dzone — i k tó ry b y  d a w a ł w y jaśn ien ia  co do  k a rm y  p o ­
trzeb n e j n a  zim ę d la  k ró w  i p rzy c h ó w k u . S ąd zę , że 
g d y b y  k a ż d y  p o w ia t  lu b  o k o lica  d o b ro w o ln ie  się  o p o ­
d a tk o w a ły  n a  rzecz  T o w a rz y s tw a  g o s p o d a rs k ie g o , to  
m oźnaby  do każd e j o k o licy  d o s ta ć  fachow ych  i u m ie ­
ję tn y c h  ludzi, k tó rz y b y  w łaśc ic ie lo m  o b ó r  p o m a g a li do 
tw o rzen ia  m lecznego  b y d ła  i s ta ra n n e g o  tr a k to w a n ia  do­
je n ia  i żyw ien ia .

M am y in s tru k to ró w  m leczars tw a, lecz n ie  m am y 
m le k a  i czem  ra z  m n ie j g o  będ z ie , jeże li ta k  dale j p ó j­
dzie. D ziś  k to  n ie  m a g o rze ln i lu b  su c h y c h  s ta ły c h  d o ­
ch o d ó w  z m a ją tk u , te n  je d y n ie  jeszcze  ty lk o  p rzez 
m leczność  i in tra tn o ść  o b o ry  sw ej p rzy  ziem i u trzy m ać  
s ię  m oże. W  ty m  k ie ru n k u  w sz y s tk ie  s i ły  w y tęży ć  je s t  
rzeczą  k o n ieczn ą . M nóstw o  je s t  u  n as  je szcze  fo lw ark ó w  
g d z ie  d o jen ie  k ró w  b łęd n ie  się  o d b y w a , u n a s  n a w e t 
tru d n o  o d o b re  d o ja rk i. Są m ie jsca , g d z ie  ilo ść  trz y m a ­
n y ch  k ró w  n ie  s to i w  żadnym  s to su n k u  do  is tn ie ją c e j 
k a rm y . S ą  m ie jsca , g d z ie  k a rm a  je s t  żle i n ie u m ie ję t­
n ie  p o d a w a n a . W s z y s tk o  to  w  re z u lta c ie  p o z b a w ia  n as  
d o ch o d u  i ziem i — i idz ie  fo lw a rk  za fo lw a rk ie m  z n a ­
szych  rą k  i w  k ro tc e  już do jdzie  do te g o , że b ęd z iem y  
m ieli w  G alicy i w schodn iej dużo p o lsk ie g o  ży w io łu , b o  
i u rz ę d y  i  szko ły , in te lig e n c y ę  i a r ty s tó w  (w p rz e m y s ł 
n ie  w ierzę), a ty lk o  ziem i p o lsk ie j m ieć  n ie  b ęd z iem y , 
bo  ta  p rze jd z ie  w rę c e  ru sk ie g o  p a rc e la n ta  lu b  ży d a  
z R o s y i w y p ęd zo n eg o , a  n a jw ięk szeg o  h a k a ty s ty , ja k i 
is tn ie ć  m oże.

Z iem ię n a leży c ie  u p ra w ia ć  już  u m iem y  i w  ty m  
k ie ru n k u  n ie  w ie le  n am  już do n au czen ia  zosta je . P o d  
w zg lęd em  je d n a k  h o d o w li b y d ła , w  ty m  k ie ru n k u , ab y  
ono  d o ch ó d  d a ło , n ic  a lb o  n ie  w ie le  u m iem y  i tu  w szy st­
k ie  s iły  w y tęży ć  w y p a d a , a b y  s ię  p o p raw ić .

S ta ra jm y ż  się  w ięc  o ludzi m łodych , e n e rg ic z n y c h  
i fachow o w y k sz ta łc o n y c h  w ty m  zaw odzie  zap łaćm y  
im  w sp ó ln em i siłam i dob rze , a b y  w ied z ie li d laczeg o  p ra ­
cują, i p rzy  ich  p o m o cy  w p ro w ad źm y  h o d o w lę  b y d ła  n a  
to ry  p o trz e b n e , a b y  m ieć dochód  z b y d ła .

Włodzimierz Garapićli.
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Ocenianie budowy zwierząt dom ow ych
p o d a ł  

Jan Marszałhowicz.
(Ciąg dalszy.)

Z rozlicznych metod na przeciętnych miarach opar­
tych, największą dziś sławą cieszą się dwie — mianowi­
cie teorya Kramera*) i Lydtina**). Pierwsza z nich ol- 

- brzymią odegrała rolę w wykształceniu a raczej przekształ­
ceniu się rasy Simmenthalskiej w Szwaj caryi — drugą 
wzięto za postawę hodowli bydła Simmenthalskiego w wiel- 
kiem Księstwie Badeńskiem.

Z obu tych teoryi, wyżej bez wątpienia stoi teorya 
Kramera, z większą bowiem przezornością jest postawioną, 
ją  zatem biorę za przykład do przedstawienia zasad, na 
których pomiary te się opierają — zaznaczając, żemutatis 
mutandis też same zasady i innym teoryom za podstawę 
służą; posłuchajmy słów własnych Kramera (str. 100).

„Technik, który ma za zadanie ocenić, czy budowa 
jakaś jest odpowiednia swemu celowi, ocenę swoją roz­
poczyna od oznaczenia wzajemnego stosunku wielkości 
i formy poszczególnych jej części, zarówno do siebie jak 
i do całości. W podobnem położeniu znajduje się i ho­
dowca, któremu przypadło w udziale zadanie, z wiel­
kości i formy poszczególnych części ciała zyskać pod­
stawę do oceny całości zwierzęcia. Zadaniu temu sprostać 
potrafi hodowca tylko wtedy, jeśli oprze się na pomiarach 
zestawionych na takiej podstawie, któraby wzajemny sto­
sunek poszczególnych części ciała wykazując, dawała 
łatwy pogląd na całokształt zw ierzęcia; — w ten bowiem 
sposób tylko może hodowca się przekonać czy, i o ile 
poszczególne części ciała, w myśl znanych zasad i reguł, 
zarówno co do wielkości jak i formy sobie wzajemnie od­
powiadają, i czy — co zatem idzie — ciało zwierzęcia po­
siada odpowiedni jego celom stopień równomierności bu­
dowy. Z powyższego wynika konieczność wzięcia za punkt 
wyjścia pomiarów jakiejś miary podstawionej, a resztę 
pomiarów wyrażać w stosunku procentowym do tejże.

F ig . 5.

Jako wymiar taki podstawowy, przyjął Kramer dłu­
gość tułowia B. C. (fig. 5) obok wymiarów pomocniczych 
a to: dla wysokości — wysokość kłębu a—c (fig. 5), a dla 
szerokości przednią szerokość tułowia m— n (fig 7), i w sto­

sunku procen­
towym do 

nich oblicza 
wszystkie in­
ne wymiary. 
Jeźli np. dłu­
gość tułowiu 
wołu wynosi 
166 cm, a 
długość jego

głowy 52 cm. 
to długość ta 
w porówna­
niu do długo­
ści tułowia 

wyniesie
52X100 o-l 0 0 /

1 6 G ~  3 i ’ a  0

i t. p.

F ig . 6.

Fig. 7.

* )  K ra m er „Das schónste K in d  I I .  A ufl S. 18.
**) Dr. m ed. L ydtin . K órperm essungen an  K indern  u n d  Schwei- 

nen. B e rlin  1897.

Do oceny znalezionych u danego osobnika wymiarów, 
służą mu cyfry graniczne, uzyskane z pomiarów tysięcy 
sztuk zwierząt równomiernie zbudowanych, różnych ras, 
oraz spostrzeżenia odnoszące się do ich dzielności użytko­
wej, rasy, rodzaju etc. Dla jasności obrazu podaję je 
w krótkiem zestawieniu:

i. Miary długości.

1. Długość tu łow ia
2. D ługość głowy 

b a (fig 6)
sk ładająca  się  z

a) d ługości czoła 
b - n  (fig. 6)

b) d ługości nosa 
n—a (fig. 6)

o/o d łu g o śc i 
tu ło w ia U w a g i

100% . 

2 7 - 3 3 %

3. Długość karku 
o—p (fig. 5)

4. D ługość górna 
p a rty i piersiow ej 

p - c  (fig. 5)

5. D ługość p a rty i 
lędźwiowej 

e—g (fig- 5)
0 . D ługość krzyża 

g —Ł (fig. 5)

25— 35%

40— 46%

2 4 - 3 3 %

3 2 - 3 6 %

P -  g fig- 5.
Stosunkow o krótsze głowy m iewają 
zw ierzęta wcześnie dojrzewające, 
o typie opasowym, dłuższe głowy 
zw ierzęta  o typie  m lecznym . Zw ie­
rzę ta  o° d łu g ich  nogach m ają z re ­
gu ły  dłuższe głowy, n iż zw ierzęta 
<• budowie głębokiej. B uhaje m ają 
głowy stosunkowo krótsze od krów. 
D ługość nosa n ie  pow inna  przeno­
sić połow y całej d ł gości g ł-w y , 
siln y  rozwój nosa, idzie  z reg u ły  
w parze z d ługonożnośeią, a często 
z objawam i przehodow ania (IJber- 
bildung),
K ró tszy  k a rk  jes t oznaką silnej 
konsty tueyi — pożądany więc zw ła ­
szcza u buhajów . — K ark  d ług i do­
puszczalny u krów  i  wołów w ogóle, 
a u buhajów  tylko d la  k ierunku  
mlecznego.
40%  jes t uważane za m iarę n a jn iż ­
szą poniżej której schodzić się n ie 
pow inno.
p =  w yrostek pierwszego kręgu p ier­
siowego
c =  ty ln y  brzeg  ostatniego kręgu 
piersiow ego
33%  je s t najw yższą dopuszczalna 
jej cyfrą

poniżej 32%  zaczyna się już  b łędna 
budow a zadu. I

Jak widzimy, żniwo nie nadzwyczajnie bogate; z po­
miarów bowiem dała się wysnuć garść tylko uwag, odno­
szących się wprost do dzielności użytkowej bydła, i to 
uwag tak ogólnych i niepewnych, że na ich podstawie 
oceny rzeczywistej użyteczności zwierzęcia wypośrodkować 
nie podobna, i w ten sposób i wielkie nadzieje, jakie na 
dedukcyjnej metodzie oceny zwierząt sobie budowano 
prysły jak bańka mydlana.
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II. Miary wysokości.

o/o długości  
tu łow ia

7. W ysokość kłębu 
a —e (fig. 5).

8. D ługość nóg 
a —b (fig. 5)

9. W ysokość p rz e ­
dniego kolana 

w - 1  (fig- 5)

10. W ysokość o s ta t­
niego kręgu p ie r­

siowego e — d
11. W ysokość lęd ź­

wi f —g
12. W ysokość krzyża

v — k
13. W ysokość n a ­

sady ogona 
h — i (fig. 6)

14. W ysokość zad ­
niego ko lana  t — u
15. W ysokość wy­
rostka  skokow ego

m —n  jflg. 5)
16. Głębokość p ier­

si r —s (fig. 5)

77— 85%

35%

40%

45%

18—22%

7 7 - 8 5 %

U w a g a

45—50% 

24—32%

4 2 -5 0 %

Cyfry zbliżone do 77%  pożądane ̂ dla 
dzielności opasowej — do 8 5 % 'd la  
dzielności m lecznej. U zw ierząt m ło ­
dych dopuszczalny stosunek wyższy 
od 85% .
D la  dzielności opasowej przy równo­
czesnym  42%  głębokości tu łow ia .
D U  dzielności mieszanej przy 41%  
głębokości tu łow ia.
D la  dzielności m lecznej pociągowej 
p rzy  40%  głębokości tułow ia.
Pow inna wynosić V2 długości nóg, 
a p rzynajm niej n iew ie le  przew yższać 
p łowę. Zbyt d łu g a  m iara  wysokości 
kolana je s t bezwarunkowym  błędem  
budowy.
W ym iary te p o w in n y  u rów n m iernie 
zb udowanego zw ierzęcia w przybliże- 
i.iu przynajm niej rów nać się wysoko­
ści kłębu. — Znaczne różnice w ystę­
pu ją  przy przełęku  przebudow anym , 
lnb nisk im  zadzie, spadzistym  k rzy ­
żu, wysokiej osadzie ogona i t. d.

Długość tu łow ia a 55—65%  wysoko­
ści k łębu.
U by ła  opasowego, częstokroć m niej.

III. Miary szerokości.

17. Szerokość przo­ 28— 34% 34%  u by d ła  opasowego wcześnie
du tu łow ia dojrzew ającego

■ 111—n (fig. 7)
18. Szerokość k la tk i 27— 33%

piersiow ej
o - p  (fig' 7)

19. Szerokość lędź­ 22%
wi q —r  (fig. 7)

20 . Szerokość m ied­ 30—36% średnio 33'3%
nicy przednia

s—t (fig. 7)
21 . Szerokość m ied­ 28—33% Tern lepsza im  więcej się zbliża do

nicy śred n ia 33%
u - v (fig- 7)

21 . Szerokość m ied­ 20—26%
nicy ty lna

x— z (fig. 7)

W czera polega przyczyna niepowodzenia? — oto prze- 
dewszystkiem założenie, że znając wymiary kośćca, wnio­
skować można o budowie zależnych od niego części mię- 
kich ciała zwierzęcego, a w dalszej konsekwencyi i o zw ią­
zanej niejako z ich budową dzielności użytkowej zw ierzę­
cia, całkowicie było fałszywem. Z budowy kośćca m ożna 
bezprzecznie sądzić o rozwoju części miękich ciała, ale 
tylko w najogólniejszych zarysach, pod żadnym jednak  
warunkiem  z ogólnych niedokładnych w ten sposób zyska­
nych danych nie podobna wnioskowTać o dzielności użyt­
kowej, której stosunku do budowy organów ciała nie znamy 
tak  dokładnie, aby już z zewnętrznego ich wyglądu pewne 
i użyteczne móc wyciągać wnioski. F ak t ten stwierdzonym 
został dowodnie przez Clausena z Heide, który w swej wy­
bornej pracy*) wykazał, że dwoje zw ierząt typowych o zbli-

*) ogłoszonej w  f,Arbeiten des landw. Komite f d T  Schleswig-
Holstein  H e f t 7, 1890.

żonej dzielności użytkowej i należących do tejże samej rasy 
mogą się w wym iarach swoich tyleż różnić, co dwoje innych 
zwierząt o zupełnie różnej dzielności i do innych naw et 
niepokrewnych ras należących. W  ogole'Clausen udowodnił, 
że różnice w pojedynczych w ym iarach dwóch zw ierząt 
typowych tej samej rasy, mogą dochodzić do 10 /0-

Doświadczenia te śm iertelny zadały cios teoryi mie­
rzenia dzielności użytkowej na centymetry, im większe 
jednakże braki w tej sztucznej budowie się okazały, z tern 
większą zaciętością zwolennicy, z uporem  wartym  lepszej, 
sprawy, starali się ją  podpierać i napraw iać, tak, jakby 
budynek pękający i walący się wskutek braku fundamen­
tów napraw ianiem  szczelin lub zew nętrznem  tynkowaniem  
napraw ić było można. Do tych półśrodków nie m ających 
zresztą żadnej pretensyi do naukowej ścisłości, o k tó rą  
pierw otnie twórcom teoryi tak  bardzo chodziło, należy 
wciąganie do oceny zew nętrznych organów  ciała, jak  skóry, 
sierści, uszu, oczu, rogów i tak  zwanych cech mleczności, 
polegających na budowie wym ienia, odstępów międzv że­
browych żył mlecznych, zw ierciadła mlecznego ) i t. d. 
Zreformowana przez dodatek „metoda« straciła tylko na ści­
słości naukowej, nie zyskując natom iast na praktyczności..

Zwłaszcza dzielność m leczności oparła  się wszelkim  
próbom oceny z zewnętrznego wyglądu zwierzęcia, a sami 
twórcy i zwolennicy teoryi oceny, jak  W ilckens, K ram er, 
W erner, Neuhaus, Ziirn**) i t. d. po wieiu próbach 
i dośw iadczeniach musieli przyznać, że cechy mleczności 
nie dają  pewności przy ocenie dzielności mlecznej krowy..

W ykazało się to dowodnie na w ystaw ach, na których 
oceniano mleczne krowy najpierw  z zewnętrznego wy-

Krowa
o t r z y m a ł a  
z w y r o k u  

j u r y  n a  
w y s t a w ie

w ed łu g  pow ierzchow ności
w ed łu g  rzeczywistej 

m leczn ośc i

1 I-szej I-szą nagrodę nie

2 Il-gą  nagrodę nic

3 lis t pochwalny list poehwalny

4 H -giej I. nagrodę nic

5 II. nagrodę list poehwalny I.

6 Ill-c ie j I . nagrodę list p 'ohw alny I .

7 11. nagrodę II. nagrodę

8 list pochwalny I . I. nagrodę

9 nic list pochwalny I.

10 nie list pochwalny I.

11 lY-tej I. nagrodę list pochwalny I.

12 II. nagrodę list poehwalny I.

13 list pochwalny I. nagroda

14 li=t pochwalny nie

15 nic list poehwalny I.

16 V-tej I. nagrodę nie

17 II. nagrodę II. nagroda

18 nie nic

19 YI-tej I. nagrodę list pochwalny II.

20 II. nagrodę list pochwalny II.

21 list pochwalny list | oehwalny I.

*) T eoryę zw ie rc iad ła  m lecznego — G uenoua opisuje już. 
W illi. B au m eis te r w sw ojem  w  r. 1845 w y d a  nem  dziele  Anleitung* 
zur Beurtheilung des Aeusseren des Rindes.

**) ])r  H erm an n  H uoho „Nutzbringende Milchwirtsehatft“■
s tr . 74.
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glądu, a potem według faktycznie wydojonego mleka, 
Klasyczne pod tym względem przykłady podaje nam jedna 
z gazet angielskich*) która zestawiając rezultaty wystaw 
angielskich od r. 1886 —1892 wykazuje, że. na 21 wypad­
ków, ocena według powierzchowności tylko w pięciu wy­
padkach zgodziła się z rzeczywistą dzielnością krowy — 
jak przedstawia tabelka na str. 481.

(D. c n )

Zużytkowanie torfu w gospodarstwie.

Z rozpowszechnieniem się użycia nawozów sztucznych 
w zras ta  produk tyw ność  roli prawie powszechnie i s ta je  
się m niej zależną od produkcyi naw ozu s ta jennego  
uw ażanego dawniej za jed y n y  środek użyźn ia jący .  
Dziś em an cy p u jem y  się niekiedy od pokładania  ufności 
jed y n ie  w oborniku i, gdzie to je s t  wskazane, ograniczyć 
możemy produkcyę naw ozu stajennego, ogran iczyć m o ­
żem y chów inw en ta rza  żywego, zastępu jąc  naw óz s ta ­
je n n y  naw ozam i zielonymi i sztucznymi.

Nie zawsze je d n a k  dostatecznie liczą się nowszym  
p rądom  techn ik i rolnej ho łdujący gospodarze z je d n ą  
w ażną  s troną nawożenia gnojem  s ta jen n y m  tj. ze wzbo­
gaceniem  roli w próchnicę, w m ateryę  organiczną roz­
k ład a jącą  się, której obecność w roli w ażne zapew nia  
korzyści, regu lu jąc  zdolności absorbcyjne  i s tosunki 
wilgotności. Gospodarstwo oparte  głównie n a  naw ożeniu  
obornikiem może jed n ak  bardzo rozm aite  w ykazyw ać 
rezu lta ty ,  zależnie od sposobu przechowy w ania  naw ozu 
i od obchodzenia się z nim na gnojow ni i w polu po 
wywiezieniu. T ak  samo i m ate rya ł  na  ściółkę używ any , 
w ażny  w pływ  na działanie i skuteczność naw ozu w ywie­
rać  może. Chodzi przedew szystk iem  o u trzy m an ie  o ile 
możności j a k  najwięcej azotu  w naw ozie — uchron ie­
nie się od jego u la tn ian ia ,  czy to w postaci am oniaku, 
czy w prost  w postaci wolnego azotu. Wiadomo, j a k  k o ­
rzys tn ie  w pływ a na jakość i skuteczność: pawozu, t rzy ­
manie go w s ta jn i  wgłębionej pod bydłein i żałować 
należy, ż e . te n  sposób jeszcze u nas ta k  mało je s t  s to ­
sow any i że zawsze jeszcze is tn ie ją  uprze lżenia , jak o b y  
ten  sposób przechow ania  nie dał się pogodzić z po rząd ­
kiem w s ta jn i  lub że naw e t  je s t  szkodliwym dla z d ro ­
wia zwierząt. T rzym anie  naw ozu w s ta jn i  pod bydłem  
p rzy  odpowiedniej ściółce chroni od s t ra t  azo tu  w b a r ­
dzo znacznej mierze, zwłaszcza jeżeli prócz słomy sto* 
su  je  się jako  dodatek  do ściółki to rfu  czy ściółki torfo­
wej. Kto raz widział naw óz należycie ufłoczony w s ta jn i  
i porówna go z nawozem, jak i  n ieraz  na bardzo 
szeroko rozłożonych gnojow niach suszy się na  słońcu 
i bieleje na  deszczu, ten  nie będzie się dziwił, dla czego 
skuteczność pierwszego w roli nieraz dw ukro tn ie  prze­
wyższa drugi. D odatek  m ate rya łów  torfow ych do ściółki 
m a  znaczenie .'wielorakie, naprzód dobra ściółka to rfow a 
j e s t  m aterya łem  zdolnym bardzo wiele wilgoci za trzy ­
m ać i p rzew yższa po kilka kroć zdolność słomy pod 
ty m  względem, zatem  przyczyn ia  się silnie do wessa- 
n ia  gnojów ki i za trzy m an ia  jej w nawozie, wessana 
wielka ilość cieczy p rzyczyn ia  się znakomicie jako  
i  to r f  sam  do w iązania am oniaku, w sku tek  czego mniej 
go  uchodzi w powietrze, zwykle tak  mało, że się jego  
zapachu  wcale w s ta jn i  nie czuje. Wreszcie w p ływ a 
korzystnie  to r f  i na procesa fe rm entacy jne  w nawozie, 
gdyż ta m u je  nieco s t ra ty  wolnego azotu, nie da je  bo­
wiem możności rozwoju zbytniego b ak te ry i  denitryfika- 
cy jnych ,  k tóre na  samej słomie doskonale rozw ija ją  się 
i pow odują s tra ty .

W s.t.aeyi doświadczalnej M ókern pod H allą  prze- 
prowadzono doświadczenia z rozm aitym i sposobami 
p rzechow yw ania  gnoju  a rezu lta t  by ł bardzo in teresu jący .

Bez dodatku  ściółki torfowej s tracił  nawóz z pod 
krów po lii dniach p rzechow ania  O l 3% swego azotu, 
a po 36 dniach j u ż '9 ‘86%, po 57 dniach lt> 51 °/0, po 
161 duiach blisko połowę, bo 47'10%, a po 310 dniach 
55'69°/0. I  forma połączeń azotow ych uiegła ważnej
zmianie, gdy  początkowo w wziętej próbce naw ozu
z azotu  całego 68% było w form ie amoniaku, 0 1 4
w formie saletry, a niecałe 30% w formie połączeń 
białkowatych, to po 16L dniach azotu w formie sa le try  
było 3’36%, przyczem ogólna ilość azotu do połowy 
je d n a k  zmalała. Ilość ciał b iałkow atych wzrosła do 
50% całego azotu, zatem przeszedł on tu ta j  w znacznej 
części w formę mało rozpuszczalną  i mało p rzys tępną  
dla roślin. G dy do takiego samego nawozu dodano 
ściółki torfowej w ilości 1, kg. na 4 l/3 kg. odcho­
dów zwierzęcych, to po 161 dniach s t ra ta  azotu  wyniosła 
ty lko 16%, a po 310 dniach  tylko 17-92%, a azotu 
w formie sa le try  było 3 razy  więcej. Gdy nadto  w innej 
próbie na każde 5 kg odchodów zwierzęcych dano I kg. 
ściółki torfowej i około 50 gr. superfosfatu , to s t ra ty  
były  jeszcze mniejsze, bo w ciągu pół roku (161 dni) 
ubyło mniej niż 1% azotu, a w tern sa le try  stosunkowo 
było tyleż, co przy innych  sposobach przechowania. G dy 
zam iast  superfosfa tu  dano 50 gr. w apna palonego, to 
okazała się ogólna s t r a ta  azotu  około 12%, ale prawie 
cała  ilość azotu  przeszła w formę sa le try  tj .  w formę 
ła tw o rozpuszczalną.

W idzim y z tego, jak  w ażną  rzeczą je s t  używ anie  
rącyonalnych  środków konserw ujących : przez sam doda­
tek  ściółki torfowej ograniczyć m ożna było s t ra ty  azotu  
w ciągu  pół roku  z połowy na % część, a to  ju ż  dużo 
w każdem  gospodarstw ie znaczy. U nas stosowanie 
ściółki torfowej maszynowo wyrobionej i suszonej nie 
przybiera większych rozmiarów głównie z powodu m a ­
łej ilości torfów  w yżynnych  — dających  najlepszą  ściółkę * 
i z powodu t a r y f  kolejowych, k tóre  uniem ożliwiają 
sprow adzanie z trochę dalszej odległości tak i  mało w ar­
tościowy m ateryał. A le zwrócić należy uwagę na  to rfy  
nizinne bardzo pospolite i w bardzo wielu gospodarstwach 
dające się znaleść i zużytkow ać. W  s ta jn iach  głębokich 
po wywiezieniu gnoju- należy  spód tj. podłogę wyłożyć 
na 25—30 cm. m iałk im  torfem  suchym, a następnie 
dodawać do ściółki pewną ilość. Oszczędzić można 
p rzy tem  słomy, jakko lw iek  dla czystości i p o rządku ,zu ­
pełnie je j torfem  zastępować nie należy. Także i pod 
konie robocze ściółka to rfow a dobrze się nadaje, tw o­
rzy  z końskim i odchodami w yborny  nawóz szybko dzia­
łający. Gdzie s ta jn i  głębokich nie ma, tam  należy ścieki 
n a  gnojów kę w ysypy  - ać to rfem  a po nasyceniu cieczą 
tp r f  odnawiać. I na gno jow niach  również dodatek  to rfu  
czy n aw e t  ziemi torfiastej jes t  bardzo korzystnym , a kom ­
postowanie tak ie  naw ozu s ta jennego z torfem  i ew en­
tua ln ie  dodatkiem  marglu , m iałkiego lub ziemi zawiera 
jące j  wapno, daje  doskonały  środek nawozowy zwłaszcza 
n a  lekkie g run ta .  K om postow anie  tak ie  może się odby­
wać nie koniecznie na  obejściu gospodarskiem, ale od- 
razu  w polu — gdzie potem  naw óz ma być rozesłany. 
Stosowanie ziemi torfiastej samej i to rfu  w prost do n a ­
wożenia roli może również dać korzystne  w yniki zwłaszcza 
na  ziemiach p iasczystych i silnie wapnistych, z jada jących , 
j a k  to mówią, nawóz i na  pozór ja ło w y ch  zupełnie. N a ­
wiezienie tak ich  ról torfem, zwłaszcza w połączeniu  
z nawozami sz tucznym i i zielonymi, może odrazu silnie 
podnieść ku ltu rę . Obawy przed zepsuciem roli kw asam i 
hum usow ym i są w ty m  w ypadku  nieuzasadnione, gdyż 
na roli przewiewnej, lekkiej, szybko korzystne zm iany  
w próchnicy torfowej zachodzą. Z resztą  do tak iego  
użyźnienia nie należy usypyw ać dobrych w ars tw  to rfu  
ale o ile możności to r f  więcej miałki, wierzchni, z iem isty  
da jący  się łatwo rozdrabniać i mięszaó z ziemią. W  po­
rze jes iennej i zimowej, gdy  inne roboty  są dokończone 
właśnie czas odpowiedni n a  pozyskanie potrzebnej ilości 
m aterya łów  torfow ych.

0»).

*) L iv e  Stock Jo u rn a l z 18. lipca  1893 r.
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K R O N I K A .

Zbyt na wiklinę (łozę koszykarską) Ks. dr. Syc-howski, 
jako zarządca fabryki wyrobów koszykarskich w Schliewitz 
w P rusach Zachodnich, pod firmą Samulski i Spka, zwrócił się 
do Komitetu z prośbą o podanie adresów większych producen­
tów w ik ła  (łozy koszykarskiej). Ponieważ cena łozy je s t wysoką 
w Prusach, wspomniana fabryka radaby nawiązać bezpośrednie 
stosunki handlowe z tutejszymi producentami. Sądzim y, że naj­
prostszym sposobem nawiązania stosunków będzie, jeżeli pp. 
producenci zwrócą się wprost do fabryki. Adres dokładny: 
Samulski & 0° Korbwarenfabrik in Gr. Schliewitz. W pr.

Krajowe pisma rolnicze prosimy o powtórzenie tej notatki.
Z  Kom itetu c. Jc. Tow. gosp.

Państwowa Rada rolnicza podjęła w tych dniach swoje 
prace. N a 18 b. m. zwołany został subkomitet dla wypracowania 
ustawy o handlu nawozami sztucznymi (referent dyrektor Rotter) ; 
na 19 b. m. zapowiedziane było posiedzenie subkom itetu. dla 
obrad nad ustawą o nierzetelnej konkurencyi w handlu. Refe­
rentem subkomitetu w tej sprawie jest prof. A. Górski z K ra­
kowa.

Spółki oszczędności i pożyczek systemu RaifTeisena.
Ilość spółek oszczędności i pożyczek przyjętych do Patronatu  
w Wydziale krajowym wynosiła z dniem 31. października b. r. 
ogółem 276, z czego 12 spółek jeszcze nie rozpoczęło czyn­
ności. Obroty pieniężne za pierwsze półrocze 1903 (do końca 
czerwca b. r.) w 216 Spółkach oszczędności i pożyczek, które 
nadesłały sprawozdania za II. kw arta ł b. r„  wynosiły ogółem 
7,147.735 kor. Z dniem 30. czerwca 1903 r. wynosił w tychże 
Spółkach s tan : udziałów ; 250.241 kor. (więcej o 61.378 kor. 
niż z końcem 1902 r.), w kładek oszczędności 3 ,759.532 kor. 
(więcej o 717.051 kor. 39 hal.) udzielonych członkom po­
życzek: 4,833.786 kor. (więcej o 972.223 kor.) Członków li­
czyły te Spółki 36.937 (więcej o 7 715).

Do krajowego Patronatu należy nadto 5 spółek dla ku l­
tury  torfów i świeżo zawiązana „Rolnicza spółka magazynowa 
w B ochni1', przyjęta do P atronatu  uchw ałą W ydziału krajowego 
z dnia 1. września b. r.

Spółka ta  ma na celu zorganizowanie w powiecie bocheń­
skim  i przyległych częściach powiatu brzeskiego i wielickiego, 
wspólnego zbytu (sprzedaży) produktów rolniczych zwłaszcza 
zboża, a obok tego dostarczenie członkom niektórych artykułów 
gospodarskich, jak  nasion , nawozy sztuczne, pasze skondenzo- 
wane i t. p. W  tym celu przystępuje Spółka przedewszystkiem 
do wybudowania własnego m agazynu zaopatrzonego w doborowe 
urządzenia dla czyszczenia, m ieszania i w ietrzenia zboża. W y­
dział krajowy zapewnił w tym celu Spółce bezpłatną pomoc 
techniczną i znaczną pomoc finansową. Jestto bowiem pierwsza 
tego typu Spółka rolnicza w naszym kraju, która pozwoli ze­
brać praktyczne doświadczenia i wskazówki dla podjęcia dal­
szej w tym kierunku akcyi.

Patronat rozszerzy wkrótce, jak  dowiadujemy się, swą 
działalność, tak skuteczną na polu organizacyi rolniczych spó­
łek kredytowych, także na innego rodzaju Spółki rolnicze 
w szczególności na S p ó ł k i  m l e c z a r s k i e .  Oczekiwać można, 
że będzie to bardzo doniosłego znaczenia dla rozwoju naszego 
mleczarstwa.

Kalendarz Macierzy Polskiej. We własnym zarządzie, 
pod redakcyą dra K. Falkiewicza, wydała »Macierz< Kalendarz 
na r. 1904, przeznaczony dla ludu. Stosownie do celu wyda­
wnictwa uwzględniono tu  przedewszystkiem  potrzeby naszego 
wieśniaka. Obfity treścią dział gospodarczy zawiera wskazówki 
co do wysiewu i zbioru zboża, informuje o wadze rzeźnej 
w stosunku do Żywej podaje obliczenie robocizny ciągłej i ręcz­
nej, ładunku na parę koni, pomiaru pni drzewnych, m ateryału 
drzewnego rżniętego i t. d. Nowości są tu  liczne, praktycznie 
pomyślane rubryki do zapisków gospodarczych, wraz z poucze­
niem, jak  i po co należy je  prowadzić Nie brak obszernych 
wskazówek dla opłacających podatki. Z innych opowiadań roz­
maitej treści wymieniamy pogadankę p. t. »Od Sanu po Zbrucz«, 
zawierającą w tekście tabelki statystyczne o ludności polskiej 
i ruskiej, ziemię tę pospołu zamieszkującej. Kalendarz zdobią 
liczne ryciny.

Towarzystwo m leczarskie, z inicyatywy kom itetu Tow. 
roln. w ‘Krakowie odbyło się w d. 6. listopada, jak  donieśliśmy 
w Nr. 44 naszego pisma, w Krakowie zebranie, celem omówie­
nia kwestyi utworzenia Towaizystwa mleczarskiego. W  zebraniu, 
którem u przewodniczył prezes Tow. roln., lir. Z. Tarnowski, 
wzięli udział między innymi, pp. : Dr. Kiecki, prof, hodowli 
i -mleczarstwa w Krakowie, I. Pomorski, prof. Akademii ro ln i­
czej w Dublanach, jako delegat Tow. Kółek rolniczych., Dr. T. 
Rylski, kierownik kraj. szkoły mleczarskiej w Rzeszowie, Karol 
Czecz, Ostaszewski, Rom anowski, Dr. Rutowski, Dr. Szyszyło- 
wicz, radca W ydziału krajowego, Stefan B ajorski, pomocnik kraj. 
instruk tora mleczarstwa.

Sekretarz Tow. roln., Dr. Krzyżanowski, skreślił w wstęp- 
nem przemówieniu kwitnący stan mleczarstwa za granicą i małe 
stosunkowo postępy u nas w tej gałęzi gospodarstwa. Założenie 
kraj. szkoły mleczarskiej w Rzeszowie je s t ważnym krokiem na­
przód. jednakże zarówno technika m leczarska jak  i organizacya 
handlowa pozostawiają dużo jeszcze do życzenia. K om itet Tow. 
roln. chce więc zorganizować Towarzystwo mleczarskie, by roz­
budzić większe zainteresowanie się tym przemysłem.

Ożywiona dyskusya toczyła się następnie nad kwestyą po­
trzeby, zarazem najw łaściw szo organizacyi powstać mającego 
Towarzystwa. W  tym ostatn.m  względzie poruszono konieczność 
jednolitej akcyi przyszłego Towarzystwa mleczarskiego z zabie­
gami W ydziału  krajowego i Tow. rolniczych około pod­
niesienia mleczarstwa, i konieczność odpowiedniego podziału za­
kresu  zadań każdego z tych czynników z osobna. Na uwagę 
zasługuje zwłaszcza głos p. K arola Czecza. P. Czecz żąda jasnego 
postawienia kwestyi, czy chodzi tu  o utworzenie jak iejś nowej 
m agistratury, czy też ma Tow arz. m leczarskie objąć pewną część 
agend, których ani W ydział krajowy ani Tow. rolnicze załatwiać 
nie mogą, —  i sądzi, że główną podstawą kutecznej pracy na 
polu mleczarstwa, powinna być organizacya związków produkcyj­
nych i konsumcyjnych.

Ostatecznie uznano jednom yślnie potrzebę zawiązania Tow. 
mleczarski go, poczem Dr. Krzyżanowski objaśniał cel Towa­
rzystwa w edług brzm ienia projektu s ta tu tu : w dziale handlowym 
ma być Towarzystwo czynnikiem inform acyjnym ; członkami 
Tow. mogą być mleczarnie i osoby fizyczne; w kładki są niskie. 
Do komisyi, która ma się zająć ostateczną redakcyą statutu wy­
brano pp. : prof. Kleckiego, Dr. Krzyżanowskiego, B. Maurizio, 
Sz. Rom anowskiego i Dr. Rutowskiego.

Stanow ienie prywatnych klaczy w stadninach rządo 
wych W Radowcach i Piber C. k. ministerstwo rolnictw a'po­
daje do wiadomości, że w roku 1904 użyte będą do stanowie­
nia prywatnych klaczy wymienione poniżej ogięry, za opłatą 
oznaczonej taksy, a mianowicie:

a) w stadninie w R a d o w c a c h :  Ogiery p e ł n e j  k r w i  
a n g i e l s k i e j :  Patron  i loborzo  do klaczy pełnej krwi za 
taksą 60 K., półkrwi po 30 K.

Ogier Furioso  V III. półkrwi ang. tudzież lippizański ogier 
Maestoso II. za taksą po 20 K.

Ogiery półkrwi ang : A m urath Gidran, E l  B edavi X X X .,  
Dahoman X II ., Dahoman X IV ., G idran X X V I / . ,  G idran  
X X V I I I , S ak lavy  Jedran, Schagya X ., Gazlan I I I .  za 
taksą po 20 K . od sztuki.

b) w stadninie w P i b e r :  Ogier p e ł n e j  k r w i  a n g .  
Doge  ̂ do klaczy pełnej krwi za taksą 60 K., do klaczy półkrwi 
30 K .; ogier półkrwi ang. Orinoco za taksą 30 K. od sztuki

Zgłoszenia klaczy do poszczególnych wyżej wymienionych 
ogierów m ają być jak  najrychlej nadesłane do c. k. stadniny 
w Radowcach względnie Piber. Pomieszczenie dla klaczy w P iber 
jest bezpłatne, natomiast w Rado ' each, z braku miejsca w sta­
dninie, muszą hodowcy starać się własnym  kosztem o pomieszcze­
nie dla klaczy. Do obsługi muszą być swoi ludzie przysłani. 
Oprócz taksy za odstanowienie należy się 10 K. od każdej k la­
czy dla personalu służbowego.

Bliższych wyjaśnień udzielają zarządy wymienionych tu 
stadnin.

Premiowanie koni. w b. r. odbyły się w  Galicyi, jak 
w swoim czasie donieśliśmy, dwa prem iowania koni, a t o w i o -  
s e n -n e  w Nisku, Rzeszowie, Sanoku, Now.ym Sączu i W adowi­
cach w dniach 18, 20, 22, 23 i 25 m aja i j e s i e n n e w  S tryju, 
Mikuliczynie, Skałac e Gródku i Janowie w dniach 17, 21 i 28 
września, tudzież 1 i 2 października.
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W y nik  premiowania przedstawiam y na podstawie obwie­
szczenia c. k. Nam iestnictwa w następującej tabelce, podającej 
ilość doprowadzonych kiaczy i zarazem t ł u s t y m  drukiem ilość 
sz tuk premiowanych.
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Ogółem przeto przyprowadzono do prem iowania 755 koni, 
z teao 309 klaczy matek, 215 młodych klaczy, 108 dwuletnich 
i 123 jednorocznych klaczy-źrebiąt.

Z tego premiowano 90 klaczy-m atek, 55 młodych klaczy, 
32 dw uletnich i 30 jednorocznych klaczy-źrebiąt, ogółem wiec 
207 koni. ■

Tytułem nagród rozdano 5000 koron i 37 srebrnych me­
dali państwowych.

Pytania i odpowiedzi.

Pytanie 56. Czy popiół z torfu spalonego w gorzelni ma 
jak ie znaczenie jako nawóz na łąki lub pola; w jaką porę i ja ­
k ą  ilość go wysiewać. Jeżeliby na pola, a przeważnie piasczy- 
ste, czy siać pod skibę czy na skibę, a może po oziminach 
podczas m rozu siewnikiem ? B . C .

Odpowiedź na pytanie 56. Popiół z torfu ma na ogół 
m ałą wartość jako  nawóz, a w składzie jego zachodzą dość 
wielkie różnice, zależne od pochodzenia i natury podglebia. 
Dlatego jeśliby kto chciał na pewno w artość danego popiołu 
poznać, niech przyszłe próbkę do analizy do którejkolw iek 
chemicznej stacyi doświadczalnej. — Oto kilka analiz popiołów 
torfow ych:

I 11 III
Kwasu fosforowego 1-2% 1-4% 1-8%
Tlenku potasu 0-5 „ 0-8 ., 1-8 „
W apna 45-7 ,. 33-3 „ 14-7 ..
Magnezyi 0-5 „ 0-4 „ 0-8 „
Głównym składnikiem , w wiekszej ilości w takim  popiele 

się znajdującym , jest w ę g l a n  w a p n i o w y ,  a bywa także gips 
czyli siarczan wapniowy. Potas je s t  zwykle w formie łatwo roz­
puszczalnej, natom iast kwas fosforowy je s t trudno rozpuszczal­
ny. Użycie na pola czy łąki bezwapienne w dużej ilości, n. p. 
40— 50 q na morg, może poprawić nieco własności fizykalne 
gleby i uzupełnić brak  wapna. Ale to zależy od obfitości tego 
składnika, którego, jak  widzieliśmy, może być raz 14 °/0, drugi

raz 4 5 °/0. Użycie na oziminy nie ma wcale celu. Wogóle dzia­
łalność nawozowa jest bardzo słaba i nie da się porównać z wy­
soką wartością nawozową popiołu drzewnego.

Pytanie 57. W następującym  płodozmianie : 1) pszenica 
w nawozie, 2) ziemniaki, 3) c h c i a ł b y m  s i a ć  j a r ą  p s z e  
n i c ę .  Gleba lekka, glinka przepuszczalna w dobrej uprawie —  
klim at ostry. Proszę szanownych praktycznych Gospodarzy o ra­
dę. Może trzeba dodać sztucznych nawozów i ja k ic h ?  Super- 
fosfat i saletra chil. bardzo tu  dobrze działają. S. M.

Pytań.e 58. Czy użycie kainitu przyczynia się o wiele 
dó wydatności ziarna i słomy —  i czy opłaca się na glebie 
lekkiej gbnkowatej przepuszczalnej. Jest to już [łaska wyżyna 
podolska, pow. podhajecki. Na 800 morgów roli mam tylko kil­
kanaście morgów sianożęci jednokośnej i sieję około 70 mor­
gów koniczu.

Oprócz odpowiedzi teoretycznej prosiłbym pp. p rak tycz­
nych gospodarzy, którzy tę praktykę na większych obszarach 
przeprowadzali, o łaskaw ą odpowiedź. S ■ M.

Czy się tam kainit opłaca, na to t e o r e t y c z n i e  nikt odpo­
wiedzieć nie może, bo opłacalność może b.yś stwierdzoną tylko doświad­
czeniem z szeregu lat na miejscu, lub n zupełnie podobnej glebie 
w takiem samem położeniu (Uw. Redakćyi).

Wiadomości handlowe.

Z iem iop łody .
L»»o«r 18. lis topada  1903. P szen ica  gotowa 8 '2 0 —8 40, na  term ina  

7-80 do 8T0, żyto gotowe 6-70—8 90, na  term ina  6 4 0 - 6  65, owies 
»bron/.D> gotowy 5 80 5*80, n a  term ina  5-40—5-60 ęczmien pastewny 
5-15 -5  40, bro i-. 5-60—6-—. rzenak 9-25—9"50, L n ian k a  — .— .— .—
groch pastew ny 6 50—6 75, do gotow ania 7 -5 0 -9 -—, w yk i 5 ------ 5 25,
kreczka • kukurudza nowa 6 25—6 40 sta ra  6-50—6-80, bobik
5 3 0 ,-5 -5 0 . chm iel za 56 kg. 175—185, koniczyna czerw ona now a 
5 3 '—60 —, b ia ła  60’- 75—•—, szwedzka 45"— 60'— tym otka 18-— 2 1 '— 
sp iry tus p a r ita s  T arnopol gotowy 18-35 -18-65, n a  t rm ina  — • 
ek sk o n ty n g tir  11-50 -11-65.

Jedynie  co do żyta i pszenicy ten d en cy a  sta le  dobra inne pro- 
dukta  no tu ją  n iezm iennie .

B ank roln iczy ice Lwowie.
K raków , 17. listopada. (C ennik ziem iopłodów  w H a li zbożo­

wej.) P szen ica  b iała 9------- 9-25, żółta  i czerw ona 8-60—9-—, żyto dw or­
skie 6-90—7-50, targow e 0------- 0-—, jęczm ień na krupy 6- 6-25, n a
paszę — ■------ , ow es 6 '2 5 —6-40, hreezka 7------------7-50 kukurudza 7-—
do 7-20, cynkan tyna  7'50—7'70, groch zwyk 9’------ 10-— , W ik to ry a  11.—
— 11-50 bobik 6-80-—7. wyka • rzepak 9-50—10-50, m ak 2-5—
29, siemię konopne 8 .80—9-10, otręby pszenne 4’20— 4-45, ży tne  4-40—  
4-45, słom a ży tn ia  d ługa  2-40—2 60, siano nowe 3-60—3-80, za 100 kg.

B u d ap eszt, 19. listopada. (G iełda zbożowa). Pszenica n a  październ ik
 , n a  kwiecień 7 72 żyto na p.aździerni na  kwiecień 6-70, owiea
na październ ik  0-—, na kwiecień 5.25, kukurudza na  m aj 5-25. 
rzepak na  sierp ień  11-80—11 90.

Spirytus.
W iedeń , 18. lis topada  Spiry tus kon tyngent, kor. 43-20—43-80.
W skutek stałego b rak u  dowozów ceny poszły znacznie w góie.

B ydło  i trzod a .
W iedeń , 16. listopada. N a dzisiejszy ta rg  spędzono bydła  rogatego 

przeznaczonego na rzeź, ogółem  3311 sztuk. W tern było z Galicy! 
464 sztuk, z B ukow iny 49 sztuk. Spęd by ł o 500 sztuk m niejszy ja k  
w tygodniu  poprzednim , mimo to ceny niezm ienne. S p rzed aw an o : w ęgier­
skie woły prim a po 74 do 78 kor. secunda po 64 do 72 kor. galicy jsk ie  
woły opasowe prim a 76—80, bydło chude po 56 do 70 kor. B uhaje podtu- 
czone po 52 do 72 kor., krow y po 54 do 70, kor., wszystko licząc za 
ce tnar m etryczny żywej wagi.

W iedeń , 17. listopada. Na targ  n i e r o g a c i z n y  przywieziono- 
ogółem 10.369 sztuk świń, m iędzy temi 5.430 św iń ga licy jsk ich . Ceny za 
tuczne św inie poszły znacznie w górę. P łaco n o  za tuczne św inie wę­
gierskie 106 do 108 h., za galicyjskie  m łode św inie 72 — 90 h„ za  
1 kilogram  żywej wagi.

K raków , 13. lis topada  (M iejska cen tra ln a  targow ica  n a  bydło) 
Spędzono n a  targ  sz tuk : bydła rogatego 434, c ie lą t,360, owiec i kóz 115, 
n ierogacizny  439. W oły opasowe płacono p ■: 63—68 kor. bydło  n ie- 
opasowe po 61—65 kor., n ierogaeiznę tuczną 130—134 kor. za jeden  
c e tn a r m etr. żywej wagi Sprzedano d la miejscowej i okolicznej kon- 
sum cyi bydła  sztuk 296, n a  eksport 138. T a rg  bardzo ożywiony, 
w szystko sprzedano.

N akładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 

Redaktor odpowiedzialny Prof. Kazimierz Miczyński.
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Zarządca ekonomiczny
żonaty , bpzdzietny, p o s ia ­

d a ją c y  s tu d y  a ro ln icze  i d łuż­
s z ą  p ra k ty k ą  poszukuje posadę 
od N ow ego B oku. Prawdzie 
p. r. Tartaków. 259. 1—6

Zarząd dóbr Bereźniany poczta 
Jazłowiec, sprzedaje żołądź 

do nasienia wybieraną rękami 
po 22 kor. za 100 kilo z wor­
kiem loco stacya kolei Buczaez.

250. 3 - 3

K lm m ta i m a  Mrnlm
jest naj epszą w świecie.

Niezrównana dla gnojów ki, w yw arów , 
doiów  kloacznych, rzeźni i t. d.

Przeszo 5000 sztuk w użyciu. 
Sku tk iem  o lb rzym iej d z ia ła ln o śc i i  
trw a ło śc i p rzew yższa  ona  w szystk ie  
znane  pom py  zarów no p a ten to w a n e  ja k  
n iepaten tow ane. Tę pom pę łańcucho ­
w ą d o sta rczam  we w sz y s tk ic h  d łu g o ­
ściach. aż  do 7 m e tró w  o św ie tle  ru ry  
70. 82 i  100 mm. na 1 tygodn iow ą pró­
bą i p rzy jm u je  ją  napo  w ró t w  ra z ie  
n iek o nw en iency i po u p ły w ie  czasu  p ró ­
by  bez jak ieg o k o lw iek  odszkodow an ia  

na w łasny koszt.
C e n n i k  d a r m o  i o p ł a t n i e

JÓZEF KLEMENT
fabryka m aszyn  

I f r o l i e t z - I t i i n i l n i t z  w  Czechach. 
Z do ln i a jen c i za w ysoką  p ro w izy ą  po- 

221 szu k iw an i. 6—20

I

Połączone fabryki wełniane f  - 
ru ją obecnie przezemnie około 4000 
sztuk tak zwanych

W ojskowych d e re k  na konia
po bajecznie niskiej cenie

tylko 2. zł. 20 ct. za sztukę 
a 4. zł. 20 ct. za parę

<6 par odsyła  się franco)
Te grube nie no zniszczenia derki, są tak ciepłe jak  futro, 

ciemno-?/,are albo brunatna, wielkości 150 x  195 cm., więc okry­
wają całego konia.

Wyraźnie i isane obstalunki które załatw ia się tylko za 
pobraniem pocztowem lub przy nadesłaniu z góry należytości 
prosimy nadsyłać do

Steiziex’a.
domu kom isow ego połącz, fabryk derek  

w  W iedniu Taborstrasse 27
Za nieodpowiadająey życzeniu towar zobowiązuję się p ie­

niądze otr/ym ane zwrócić.
Liczne powtórne zamówienia p. właścicieli ziemskich: 

i Gehauer, No sternig w Mallinz. >\ ny prob. Bardiju w Lang, 
i Potter w Suchodol , Lilyvy w Hammerwerk i t. d. 226

Jedyna sposobność
n abyc ia  najlepszej w ag i do 
oznaczenia skrobi w  ziem nia­
kach sy s tem u  B e im a n n a  z n a ­
czyniem  b laszan em  w ykonanie  
ca ło śc i so lidne za  cenę 44 K. 
z w y sy łk ą  do s ta c y i kolejow ej 
lu h  pocztow ej. W a ie ry an  “Wdo- 
w icki, m ech an ik  S tacy i che­
m iczno-ro ln iczej w  D ub lanach  
pod  L w ow em . 3—5

Zarząd dóbr Worochta
poczta  Bełz ma do zbycia pię­
kne buhajki rasy Siementhal

po cenie u m ia rk o w an e j.
223

P lón fm m  żonaty z atugoie-
E łY U llU lil tn ią  p ra k ty k ą  we 
w szy stk ich  g a łęz iach  gospo­
d a rs tw a  bard zo  dobrze obe­
z n a n y , poszukuje sam o is tn ą  
posadę. Ł ask aw e  don iesien ia  
p roszę ad reso w ać : I. Then,
Tarnopol ul. Brodzka.

256. 1 —3

^ a r z ą d  dóbr w  Boguchwale
sp rzedaje  c ie lę ta  czystej 

ra s y  O ldenburgskiej.

Zarzad
gospodarski w Dt-lnowie poszu­
kuje do kupna 100 q. jęczmienia 
czystego. Oferty łas-aw e przy­
syłać tamże o. p. Kulików.

Poszukuję £ “ ” )!-
150 morgów. Oferty nadsyłać 

proszę

J A N  B R O M IL S K I
Lwów — (Grand Hotel)

Zarząd dóbr Balice p. M edyka 
m a n a  sp rzedaż  buhajki rasy  
oldenburgskiej w  rocznym  
wieku. 199 0—12

W skutek śmierci zarządcy fol­
warku TOUSTE wakuje po­

sada. Zgłoszenia i odpisy świa­
dectw nadsyłać pod adresem : 
Dyrekcya Zarządu dóbr 
w Oknie koło brzyma- 
łowa. 255. 2—3

n l T T  w §sierskie rok°-VY K J J L y  c z e ta n io  do naby7- 
c ia  24 sz tu k . B liższa  w ia d o ­
m ość Zarząd dóbr Kurowce 
p. Hłuboczek W ielki. 257. 1—4

nic, .ó• | .o-, . Hf/. . ć >li*- .y*, l̂ i*.

*mm
mmm
» «*

K
na wiosnę r. 1904.

wysoko proc. Paritas, op ła tn ie  Oświęcim po 42 h. 
n n Kraków _ 48 „

„ Lwów „ 46 V2 „
» ' ‘ >» „ Czerniowce „ 49 „

za procen t w wodzie rozpuszczalnego kwasu fos­
forowego Cassa sconto 8 %  lub czas oznaczony za 
wspólnem  porozumieniem. A  również n iskoprocen­
towe superlos fa ty  i wszystk ie in n e  sz tuczne na­
wozy w s tan ie  suchym  zda tnym  do zasiew ania  

m aszyną  z oznaczoną zawartością dostarcza

mmmm

niżej cen kartelowych

saletrę chilijską *  mm
F irm a :

| |  Maurice Halphen Praga. | |

O c Ł A sio -]:  IfcL^.zxcS-lo'W ‘37*'
K o m i t e t u  c. k. ga l  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o

we Lwowie, ul. Słowackiego 8.
-----------——— p o śred n iczy  zafc-apuxe —--—  

wszelkich nawozów sztucznych, maszyn i narzędzi rolniczych, 
węgla kamiennego, drutu kolczastego i siatek do ogrodzeń, oliwy 
do maszyn, smarowidła na wozy, nafty, karbolineum, płacht nie­

przemakalnych oraz worków.
Rabaty przyznane Komitetowi przez fabryki rozdziela się pomiędzy odbiorców.

Katalogi przesyła się na żądanie opłatnie.
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Projektujemy i wykonujemy:

Ogrzewania centralne, w en ty la c je , 
w odociągi i  k an a lizację  rurową, 
ła źn ie , ła z ien k i, w iercenie studzien  
i u staw ian ie pomp. P ra ln ie  i su- 
sznie m echaniczne. O św ietlenie pa­
tentow e naftowem  św iatłem  żarowem  
,Z łiI€ Z ‘, (w  m iejscow ościach nie 

posiadających gazow ni)

Ihylewski, Jtruby i Sp.
dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA

Biuro t e c h n i c z n e  i zakład insta lacyjny
we Lwowie, ul. Kopernika I. I5A. II. piętro.

Przyjmuje zamówienia na: 

M aszyny, k o tły  parowe, turbin;-, 
Chłodnie m echaniczne, fabryk i lodu, 
gorzeln ie , fabryki drożdży, browary, 
ta r ta k i, m łyny zw yk łe  i autom aty­
czne, lokom obile i m otory gazowe, 

benzynow e, sp irytusow e ropne, 
szw edzkie i am erykańskie etc. ets.

YYęgle kamienne z pierwszorzędnej ko­
palni „S a tu rn “ w Królestwie Polskiem  
6 5 7 7  Kalori grube i kostkow e I. s. 
122 K. za 10.000 kg. loko Granica. 

Węgle kamienne krajow e z Sierszy, 
oraz najlepsze m arki Oórno-Szlązkle

Koks. Węgle kowalskie 
Sikawki ogrodow e i ogniowe. 
Węże gumowe dla gorzelń 
Węże parciane. Pompy. 
Pługi Kberhardta

browarów.

LWOWSKIE BIURO HANDLOWE
z .  m a t e u s z : !

ulica Kościuszki 1. 4. 2 7 -3 0

Śmierć myszom polnym!
O g ó ln ie  j a k o  n a j s k u t e c z n i e j s z e  u z n a n e

pigułki fosforowe na trucie myszy polnych. 20.000 sztąk^nd je 
den kilogram w cenie po 1. kor. 20 hal., w większych ilościach'Stoso 

312 nie taniej dostarcza Apteka, w Bnrsztynie. 7—10

I *JjL  *>/•» I eJjL  « 4 L  «Y »  -XL. «'.m *

222

Patentow ane pom py Klings’a
są najlepsze i najtańsze do wody i gnojówki,
Działalność w godzinie 12.000 litrów. Ceny:
Drewniane Nr. 2. 3 4 5 6 7 111. głęb.

Kor. 29 32 36 40 49
Kute żelazne Nr. 3. wewnątrz i zewnątrs 
pocynkowane, nie rdzewieją nie zatykają sie 

3 4 5 6 m. głęb.
Kor. 40 49 58 68 

fiozpryskiwacz do gnojówki żelazny kuty, 
sztuka 9 kor.

T ó z e f  K i l i n g s ,  Altrohtwasser
Szlązk austryacki. 9— 10
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Znakomite

odznaczone

Od najm niejszego  
modelu

aż do

około 400.000 Alfa S e p a - ------
ratorów  w j-uchu

przeszło  600 pierw szym i - - - 
- - - - - .................... nagrodami.

- - „VIOLA“ Separator, który  
przerabia 75 litrów  na god zinę

KRAFT Separatora A II. który  
przerabia 2.000 litrów  na g o ­
dzinę. - - - - - - - - - - - - -

W szystkie odznacza a się  doskonałem  urządzeniem ,

Akcyjne Tow arzystw o fllfa  SSpafatO f, W iedeń XVI. 
- P ra g a  - G a n g lb a u e rg a s se  N r. 29 . - G raz  -

Specyalna fabryka pierw szorzędnych maszyn i aparatów.
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Kompletne
u rząd zen ia

B l f l i l  Odpędowe
auslr.patM/929.weg.par.|ł673.

Fa b r y k a  m a szy n  
i O dlew arnia  żelaza

E .B R E D T iS * #
w OTTYN i I (Galicya.) 

/■AA Za l rudn ia ,
> ^ Ł i : obofniKo^

Z drukarni i litografii P illera i Spółki we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 3:


